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Wilczy bilet
Po  maturze  chciałem  dostać  się  na  polonistykę  na  Uniwersytet  Warszawski.
Przyjechałem na uniwersytet, na liście dopuszczonych do egzaminu okazało się, że
mojego nazwiska nie ma. Wobec tego poszedłem do dziekanatu. A tam bardzo miłe
panie  powiedziały,  żebym  poszedł  do  uczelnianego  komitetu  ZMP,  to  tam  mi
powiedzą, dlaczego nie mogłem się dostać. Poszedłem do komitetu uczelnianego. A
tam powiedziano: „Bo wy jesteście wrogiem ludu.” Okazało się, że za mną poszedł
wilczy bilet.  No cóż, nie udało się, zacząłem pracować w Olsztynie, bo już moja
mama przeniosła się do ojczyma. Ojczym został tam wojewódzkim agronomem, w
Olsztynie.  Wróciłem do  Olsztyna,  zacząłem pracować.  Próbowałem dostać  się
jeszcze do Wyższej Szkoły Filmowej w Łodzi, na operatora, bo lubiłem fotografować.
Okazało się, że było osiemnaście miejsc, a sześciuset kandydatów startowało do
tego. Nawet pretensji żadnej nie mogę mieć, bo tam było dużo lepiej przygotowanych
osób do tego zawodu. Wróciłem znowu do Olsztyna. Moja siostra, bo miałem siostrę,
już niestety nie żyje, Joannę, która pracowała wówczas w Zakładzie Doskonalenia
Rzemiosła, przyniosła wiadomość, że jakiś jej znajomy pojechał do Lublina, że w
Lublinie jest taki Katolicki Uniwersytet Lubelski i jeszcze przyjmują tam. Pomimo, że
już terminy minęły na wszystkich uczelniach państwowych składania dokumentów o
przyjęcie  na  studia,  to  tam  jeszcze  przyjmują.  W  związku  z  tym  ja  w  pociąg,
pojechałem na uniwersytet,  kompletnie niezorientowany.  Nie znałem miasta ani
procedury jak to należy załatwić. Poszedłem do dziekanatu nauk humanistycznych,
no i tam taka bardzo miła pani sekretarka mówi: „Proszę napisać podanie do pana
dziekana  o  dopuszczenie  pana  do  egzaminu  wstępnego,  pomimo  upływu  już
terminu.” Nie bardzo wiedziałem jak takie podanie należy napisać. Ona mi pomogła,
napisałem to podanie. Mówią: „Proszę do pana dziekana.” Wchodzę do dziekana,
wielki gabinet. Stanąłem tak za progiem. Z biurka podniósł się, dla mnie już wówczas



był  to  starszy  pan.  Podszedł  do  mnie,  przywitał  się,  przedstawił  się  „Jestem
Kosowski.” Ja powiedziałem, że jestem Jerzy Żurawski. Zaprosił mnie do stolika.
Wysłuchał mnie. Ja wszystko szczerze powiedziałem jak było, łącznie z tym wilczym
biletem i  tak  dalej.  I  on  powiedział:  „Dopuszczam pana  do  egzaminu.”  Napisał
odpowiednią adnotację na moim podaniu. Po czym znowu wstał, odprowadził mnie
do  drzwi,  podał  mi  rękę.  No,  ja  z  takim  sposobem  zachowania  jakichkolwiek
zwierzchników nie miałem do tej pory do czynienia. Miałem do czynienia do tej pory z
chamstwem w  różnych  urzędach.  Tak  że  muszę  powiedzieć,  że  to  była  dobra
nauczka na całe życie. Później postępując z moimi pracownikami miałem zawsze na
myśli profesora Kosowskiego, jak się należy zachować w różnych takich sytuacjach,
jak  się  ma  do  czynienia  z  osobą  niezorientowaną  i  nieśmiałą.  Dostałem  się
oczywiście na studia. Nie były to trudne egzaminy wstępne. 
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